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N a k ł a d e m  W y d a w n i c t w a  R e p l i k a  u k a z a ł a  s i ę  k s i ą ż k a  S i m o n a  J o n e s a  Wojna 
pod ziemią 1 9 1 4 - 1 9 1 8  w  t ł u m a c z e n i u  J u l i u s z a  T o m c z a k a  ( t y t u ł  o r y g i n a l n y  

b r z m i  Underground Warfare 19 1 4 - 1 9 1 8 ) .  C h o ć  n a  t e m a t  I  w o j n y  ś w i a t o w e j  

i  p r o w a d z o n y c h  p o d c z a s  n i e j  d z i a ł a ń  w o j e n n y c h  i s t n i e j e  w i e l e  p u b l i k a c j i ,  t e ­

m a t ,  k t ó r e g o  n i n i e j s z a  d o t y c z y  p u b l i k a c j a ,  n i e  z o s t a ł  d o t y c h c z a s  w y s t a r c z a j ą c o  

o m ó w i o n y .

I  w o j n a  ś w i a t o w a  o b j ę ł a  s w y m  z a s i ę g i e m  3 3  p a ń s t w a ,  w z i ę ł o  w  n i e j  u d z i a ł  

o k o ł o  7 0  m i l i o n ó w  ż o ł n i e r z y .  W  t o k u  p r o w a d z o n y c h  d z i a ł a ń  w o j e n n y c h  d u ż ą  

r o l ę  o d e g r a ł a  c i ę ż k a  a r t y l e r i a  o r a z  l o t n i c t w o ,  k t ó r e  p o c z ą t k o w o  p e ł n i ł o  r o l ę  

z w i a d o w c z ą ,  a b y  z  c z a s e m  s t a ć  s i ę  d o m i n u j ą c ą  s i ł ą  w  t e a t r z e  d z i a ł a ń  w s p ó ł ­

c z e s n y c h  k o n f l i k t ó w  m i l i t a r n y c h .  W  1 9 1 5  r .  w  b i t w i e  p o d  B o l i m o w e m  u ż y t o  

g a z ó w  t r u j ą c y c h .  W  b i t w i e  p o d  S o m m ą  w  1 9 1 6  r .  m i a ł o  m i e j s c e  p i e r w s z e  u d e ­

r z e n i e  c z o ł g ó w .  N a  t e m a t  d z i a ł a ń  w o j e n n y c h  n a  B l i s k i m  W s c h o d z i e  l i t e r a t u r a  

-  s z c z e g ó l n i e  p o l s k a  -  j e s t  z n a c z n i e  s k r o m n i e j s z a 1.

T e m a t e m  o m a w i a n e j  k s i ą ż k i  s ą  w a l k i  t o c z o n e  p o d  z i e m i ą  p r z e z  w s z y s t k i e  

s t r o n y  k o n f l i k t u .  N a r a s t a j ą c a  n a  f r o n c i e  z a c h o d n i m  t e n d e n c j a  d o  w o j n y  p o z y ­

c y j n e j  w  b e z k r e s n e j  s i e c i  o k o p ó w ,  t a k  w y r a ź n e g o  s y m b o l u  t y c h  w y d a r z e ń ,  w r a z  

z  b e z l i t o s n y m  z a s t o s o w a n i e m  n a  s k a l ę  m a s o w ą  s z c z e g ó l n i e  c i ę ż k i e j  a r t y l e r i i  

d a ł a  p o c z ą t e k  s i e c i  p o d z i e m n y c h  s c h r o n ó w  -  p a ń s t w a  p o d z i e m n e g o .  T u  t o c z y ­

ł o  s i ę  „ d r u g i e  ż y c i e ”,  n a z n a c z o n e  s t r a c h e m ,  o d w a g ą ,  m ę s t w e m ,  w y t r w a ł o ś c i ą ,  

a l e  i  p o m y s ł o w o ś c i ą .

P r e z e n t o w a n a  m o n o g r a f i a  j e s t  j e d y n ą  n a  p o l s k i m  r y n k u  p u b l i k a c j ą ,  k t ó r a  

w  t a k  s z c z e g ó ł o w y  s p o s ó b  o p i s u j e  o p e r a c j e  p o d k o p o w e  p o d c z a s  I  w o j n y  ś w i a t o ­

w e j .  A u t o r  s k u p i ł  s i ę  g ł ó w n i e  n a  w a l k a c h  p r o w a d z o n y c h  n a  f r o n c i e  z a c h o d n i m

1 Polski czytelnik z pewnością zna również wątek quasi-szpiegowski Lawrence’a z Arabii -  na 
przykładzie książki Siedem filarów mądrości płk. Thomasa Edwarda Lawrence’a (PIW, War­
szawa 1998). Tu warto odnotować równie mało znaną szerszemu gronu czytelników pracę 
Dardanele i Gallipoli w polityce i strategii mocarstw europejskich podczas I  wojny światowej, au­
torstwa Zygmunta S. Zalewskiego (UW M, Olsztyn 2001).
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we Francji oraz półwyspie Gallipoli. Brak jest natomiast opisu frontu wschod­
niego czy włoskiego, a także działań podkopowych w Wogezach, co Jones tłu­
maczy „czasem i ograniczonym miejscem” w książce, aby podjąć ten temat.

Publikacja została podzielona na dziesięć rozdziałów, zaopatrzona 
we wstęp, podsumowanie, bibliografię i indeks. Na początku znajduje się spis 
ilustracji, wykaz skrótów oraz słownik terminów, zamieszczonych w pracy. 
Czytelnik na początku otrzymuje krótką historię działań minowych jeszcze 
przed 1914 r. Ich źródeł autor szuka w starożytności. Podkreśla, że pierwsze 
„nowoczesne”, rozwinięte technologicznie, umocnienia podkopowe pojawiły 
się już w XV w. we Włoszech. Podaje dokładne dane -  wymiary okopów, ich 
układ poświadczony ilustracją, tak by czytelnik mógł sam wyobrazić sobie ich 
rozmieszczenie. Zmianę podejścia do roli okopów podczas działań wojennych 
zmieniła wojna francusko-pruska. Uważano wówczas, że ciężka artyleria może 
zmusić do poddania się twierdzę, natomiast działania minowe nie były aż tak 
konieczne. Renesans wojny minowej nastąpił podczas konfliktu rosyjsko-ja­
pońskiego (1904-1905). Dowództwa armii podjęły wówczas decyzję o prze­
prowadzaniu ćwiczeń, które miały przygotować żołnierzy do walki oblężniczej. 
Na szeroką skalę takie ćwiczenia przeprowadzili w 1907 r. Brytyjczycy w Szko­
le Inżynierii Wojskowej w Chatham. Przy okazji autor opisuje działanie i ob­
sługę aparatu tlenowego Denayrouze’a (wraz z poglądową ilustracją) oraz dru­
gi typ -  Applegartha, użytych podczas manewrów. Okazało się jednak, że nie 
sprawdzały się one w praktycznym użyciu. Owe ćwiczenia stały się podstawą 
do sformułowania raportu, w którym stwierdzono, że „szkolenie taktyczne 
i techniczne było niewystarczające, zarówno wśród dowódców, jak i żołnierzy. 
[...] Pod względem technologii wojsko pozostawało w tyle za cywilnym prze­
mysłem górniczym” (s. 35). Stąd też „wykorzystanie doświadczeń cywilnego 
górnictwa i technologii przez siły zbrojne miało stać się decydującym czynni­
kiem w nadchodzących zmaganiach” (s. 35). Ta część pracy ma charakter tech­
niczny, a autor bardzo dokładnie podchodzi do wytłumaczenia wszystkich tych 
aspektów technologicznych. Przedstawia je w rzetelny, a jednocześnie przystęp­
ny w odbiorze sposób, co jest bardzo dużą zaletą przy tak wyjątkowym temacie. 
Omawiana pozycja jest porywającą lekturą i zbiorem informacji o tym, jak do­
szło do opracowania technik minerskich, czemu uznano je za ważne i z jakimi 
efektami, szczególnie w obliczu realnego konfliktu na dużą skalę, trzeba było 
się liczyć.

Pod koniec 1914 r. dowództwo nowo utworzonych armii Brytyjskich 
Sił Ekspedycyjnych rozpoczęło działania podkopowe i minerskie „za pomocą
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t a k i e j  s i ł y  l u d z k i e j ,  j a k ą  m o g ą  z n a l e ź ć  w  s w o i c h  s z e r e g a c h ”  ( s .  4 7 ) .  W ó w c z a s  

c z ł o n e k  p a r l a m e n t u  i  p r z e d s i ę b i o r c a ,  s i r  J o h n  N o r t o n  G r i f f i t h s  z a p r o p o n o w a ł  

z a t r u d n i e n i e  d o  d z i a ł a ń  l u d z i ,  k t ó r y c h  o k r e ś l a n o  m i a n e m  „ k r e t ó w ” . W  d z i a ł a ­

n i a c h  o k o p o w y c h  i s t o t n ą  r o l ę  o d g r y w a ł  z a t e m  c z y n n i k  l u d z k i ,  n i e  t y l k o  t e n ,  

k t ó r y  p o s i a d a ł  k o n k r e t n e  u m i e j ę t n o ś c i .  C h o d z i ł o  t a k ż e  o  z w y k ł ą  m a s ę ,  n i e ­

z b ę d n ą  d o  w z n o s z e n i a  i  u t r z y m y w a n i a  f o r t y f i k a c j i .  A u t o r  s z c z e g ó ł o w o  o p i s u j e  

p o d e j m o w a n e  d z i a ł a n i a ,  p r z e c h y l a n i e  s i ę  s z a l i  z w y c i ę s t w  r a z  n a  j e d n ą ,  r a z  n a  

d r u g ą  s t r o n ę .  T e n  o p i s  d e t a l i  o d n o s i  s i ę  z w ł a s z c z a  d o  t y c h ,  k t ó r z y  p r z y g o t o w y ­

w a l i  o k o p y .  A u t o r  c h c e  w  t e n  s p o s ó b  u n a o c z n i ć  c z y t e l n i k o w i  t r u d n o ś c i  z w i ą ­

z a n e  z  w y k o n y w a n i e m  t y c h  d z i a ł a ń ,  a l e  t a k ż e  d o k ł a d n i e  w y t ł u m a c z y ć ,  n a  c z y m  

p r a c a  t a  p o l e g a ł a .  P r z y k ł a d e m  j e s t  i l u s t r a c j a ,  w  j a k i  s p o s ó b  „ k o p a c z  g l i n y ”  z o s t a ł  

p o s a d o w i o n y  p o d c z a s  s w o j e j  p r a c y ;  c z y t e l n i k  w i d z i ,  j a k i m  u c i ą ż l i w o ś c i o m  o n  

p o d l e g a ł  ( s .  9 7 ) .  D z i ś  m o ż n a  b y  p o w i e d z i e ć ,  ż e  b y ł a  t o  p r a c a  n i e k o m f o r t o w a ,  

u c i ą ż l i w a  f i z y c z n i e ,  a l e  p r z e d e  w s z y s t k i m  p s y c h i c z n i e .  N i e  w s z y s t k i e  j e j  a s p e k ­

t y  m o ż n a  b y ł o  p r z e d s t a w i ć ,  s i ę g a j ą c  d o  f o t o g r a f i i ,  b o w i e m  n i e  z a  w i e l e  s i ę  i c h  

z a c h o w a ł o ,  s t ą d  t a k  w a ż n e  s ą  r y s u n k i  p o g l ą d o w e ,  k t ó r y c h  w  k s i ą ż c e  j e s t  s t o s u n ­

k o w o  d u ż o .

W  k s i ą ż c e  p r z e w i j a  s i ę  w i e l e  n a z w i s k  l u d z i ,  k t ó r z y  b r a l i  u d z i a ł  w  t y c h  d z i a ­

ł a n i a c h .  Z a ł ą c z o n y  n a  k o ń c u  i n d e k s  j e s t  w  z w i ą z k u  z  t y m  b a r d z o  p r z y d a t n y .  

J e d n ą  z  t a k i c h  p o s t a c i  b y ł  d o ś w i a d c z o n y  i n ż y n i e r  i  a g e n t  g ó r n i c z y  W i l l i a m  C l a y  

H e p b u r n .  T o  o n  p r z e k o n a ł  N a c z e l n e  D o w ó d z t w o ,  ż e  m i n e r z y ,  k t ó r z y  p o s i a ­

d a l i  r e p u t a c j ę  industral militancy, p o w i n n i  m ó c  d o w o d z i ć  k o m p a n i a m i  p o d ­

k o p o w y m i .  M u s i a ł  p r z e k o n y w a ć  p r z e ł o ż o n y c h ,  p o n i e w a ż  n i e  c i e s z y l i  s i ę  o n i  

z b y t n i m  z a u f a n i e m  o f i c e r ó w .  G ó r n i c y  t w o r z y l i  z a m k n i ę t y  k l a n ,  c e c h o w a ł a  i c h  

o d w a g a ,  l o j a l n o ś ć  i  t r o s k a  d o  k o l e g ó w ,  a l e  t a k ż e  l e k c e w a ż ą c e  p o d e j ś c i e  d o  w ł a ­

s n e g o  ż y c i a .  D z i a ł a l i  w e d ł u g  s w o i c h  w z o r ó w .  J e ś l i  j e d n a k  s i ę  i m  z a u f a ł o ,  m o ż n a  

b y ł o  „ z b i e r a ć  o w o c e  t e j  w s p ó ł p r a c y ”  ( r o z d z i a ł  1 1 ) .

W a r t k o ś ć  n a r r a c j i  k s i ą ż k i  j e s t  u t r z y m a n a  d z i ę k i  s t a ł y m  f r a g m e n t o m ,  w y ­

o d r ę b n i o n y m  w  p r a c y  m n i e j s z ą  c z c i o n k ą ,  k t ó r e  s ą  r z e c z y w i s t y m i  r e l a c j a m i  

b o h a t e r ó w  t y c h  w y d a r z e ń .  D r a m a t y c z n y  o p i s  z a s y p a n i a ,  k t ó r y  n i e  b y ł  z  p e w ­

n o ś c i ą  o d o s o b n i o n y m  p r z y p a d k i e m  o d d a j e ,  j a k  w i e l k i e  ż n i w o  z b i e r a ł a  w o j n a  

p o d z i e m n a .  P o k a z u j e  t a k ż e  j e j  w p ł y w  n a  l u d z k ą  p s y c h i k ę .

O d d z i e l n y  r o z d z i a ł  z o s t a ł  p o ś w i ę c o n y  b i t w i e  p o d  S o m m ą .  A u t o r  s z c z e ­

g ó ł o w o  o p i s u j e  p r z y g o t o w a n i a  i  s a m  p r z e b i e g  o f e n s y w y ,  p o  k t ó r e j  -  w e d ł u g  

d r a m a t y c z n y c h  r e l a c j i  u c z e s t n i k ó w  -  z o s t a ł  k s i ę ż y c o w y  k r a j o b r a z .  D e t o n a c j e  

b y ł y  t a k  s i l n e ,  ż e  u n o s i ł y  „ z i e m i ę  w  p o w i e t r z e  n a  w y s o k o ś ć  s e t e k  s t ó p ”  ( s .  1 5 4 ) .  

I  d a l e j : „ W a l c z y l i ś m y  z e  S z k o p a m i  n a  g ł ę b o k o ś c i  3 0  s t ó p ,  n a s t ę p n i e  z e s z l i ś m y
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na 60, później na 90, aż w końcu na 120 stóp; był to najgłębszy poziom i nic 
nie mogło nas tam wyminąć” (s. 159). To kolejny przykład, jak barwną i pla­
styczną narracją, mimo tak „technicznego” tematu, potrafi posługiwać się autor. 
Mamy tu do czynienia z żywą historią, także pojedynczych ludzi, ich lękami, 
troskami, ale i bohaterstwem oraz w obliczu morderczych walk zachowanym 
człowieczeństwie.

Jedną z ciekawszych części pracy jest rozdział poświęcony minerom i za­
stosowanej przez nich technologii. Opatrzony został licznymi ilustracjami uka­
zującymi, jakich narzędzi wówczas używano, do czego służyły (np. wiertło śru­
bowe czy maszyna do usuwania węgla, która -  mimo swej nowoczesności, jak 
na tamte czasy -  w podłożu gliniastym nie spełniała swej funkcji, bowiem glina 
uniemożliwiała jej pracę, blokując śrubę, stąd człowiek i jego ręcznie wykonywa­
na praca, polegająca na mozolnym wydobywaniu gliny łopatą czy nawet gołymi 
rękami, był w takiej sytuacji niezastąpiony). Autor podaje też wiele innych, cen­
nych informacji, dotyczących prowadzonych nasłuchów z zastosowaniem -  jak 
na ówczesne czasy -  nowoczesnych urządzeń, na przykład sejsmomikrofonu 
(specjaliści od nasłuchu mogli ocenić na podstawie usłyszanych dźwięków, ilu 
ludzi pracuje u przeciwnika i w jakim kierunku oni zmierzają).

Największym, i na początku niezauważalnym, przeciwnikiem dla obu 
stron walczących, był gaz. Ta bezzapachowa substancja uniemożliwiała na czas 
ucieczkę z miejsca zagrożenia. „Wielu ucierpiało, zanim zdali sobie sprawę 
z niebezpieczeństwa, podczas gdy innych trapiły bóle i zawroty głowy oraz nud­
ności. Gaz ten powodował również tymczasowe lub stałe zaburzenia umysłowe. 
Ludzie często stawali się kłótliwi lub agresywni, atakowali ratowników lub hi­
steryzowali i zachowywali się dziecinnie. Zaburzenia psychiczne mogły trwać 
przez wiele tygodni” (s. 238). Byli odważni aż nadto: „Pamiętam, że pewnego 
razu przeprowadzałem obchód podczas nocnej zmiany i w jednym z przod­
ków zastałem ludzi pracujących, chociaż kanarek leżał na grzebiecie z nóżkami 
w górze. Zażądałem wyjaśnienia, dlaczego kontynuowali prace w takich wa­
runkach. Wówczas dowodzący nimi saper wyraził zdanie całej zmiany słowa­
mi »ten cholerny ptak nie ma za grosz jaj, s ir «” (s. 243). Zwierzęta stanowiły 
więc rodzaj „papierka lakmusowego”. Najbardziej dostępne w 1915 r. króliki 
spuszczano w głąb szybu, by sprawdzić stan powietrza. Później używano myszy 
i kanarków.

Równie interesujący jest rozdział poświęcony opisowi okopów i strategii 
ataków piechoty, a także temu, jak przebiegało życie pod ziemią (zakwatero­
wanie i komunikacja). Szczególnie cenne są szkice oddające schemat budowy
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schronu czy ziemianki. Okazało się, że ogromnym problemem podziemnych 
tuneli była komunikacja. Po doświadczeniach spod Sommy, „kiedy tunele były 
tak zatłoczone rannymi, że nie dało się ich użyć, bardzo wiele uwagi poświęcono 
kontroli ruchu” (s. 297). Zamontowano tablice informacyjne, zaś miejsca stra­
tegiczne obsadzano żołnierzem, który kierował ruchem. Stosowano również 
sygnalizację świetlną. Zawsze ruch był dozwolony tylko do przodu -  żołnierze 
nie mogli się cofać do momentu aż akcja nie zostanie skończona. Oczywiście 
innymi prawami kierowała się służba medyczna czy gońcy. Oni mogli poru­
szać się i do przodu, i z powrotem. Zakaz ten wynikał ze szczupłości miejsca i 
ze strategicznego planu obsadzenia określonych punktów przez odpowiednio 
dobraną liczbę ludzi. Trzeba pamiętać, że mówimy o okopach, które miejscami 
były bardzo wąskie, nie mogło tam się wyminąć swobodnie dwoje ludzi. Wie­
my to wszystko z bezpośrednich relacji, które -  jak zaznacza autor -  pochodzą 
z dzienników wojennych tych żołnierzy.

Książka zaliczana jest do popularnonaukowych, choć na końcu publikacji 
znajduje się obszerna bibliografia (cenna zwłaszcza dla czytelnika polskiego) 
oraz przypisy, które mają jednak charakter szczątkowy. Można też kwestiono­
wać ich budowę, która miejscami rozmija się z polską normą wydawniczą. Dzię­
ki bogatemu materiałowi ilustracyjnemu (mapy, schematy, rysunki, wkładka 
zdjęciowa), a także obszernym fragmentom źródłowym oraz wnikliwemu opi­
sowi poszczególnych faz bitwy podziemnej jest to wyjątkowa pozycja na ryn­
ku wydawniczym. Ogromną zaletą książki, która z założenia nabudowana jest 
wieloma szczegółami, jest język -  czyta się ją szybko i z zajęciem. Układ książki 
zapewne podyktowany jest wiernym tłumaczeniem, stąd mimo drobnych za­
strzeżeń co do wewnętrznej kompozycji, jest to publikacja spójna.

Łukasz P. Fafiński (Olsztyn)


